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O EMANCYPACJI LUDU W POLSCE. 

Opinja publiczna w Polsce, zapisuje nd czele ustaw narodo­
wych równość cywilne.!; jest lu owoc reformy Wielkich Czar­
toryskich , objawił się on naprzód w ustawie 3go maja, doj· 
rzał zaś pó:iniejszem doświadczeniem: Kr6l z prawem dz.ie-

') Patrz 3ci Maja z daty 8 lutei;o i 15 marca 1840. 

ŹLE - ZŁ Yl\I PANOM SŁUŻYĆ. 

I. 

- Zie złym panom służyć panie Zygmuncie, ja waszmości 
dowiodę .. „ 

- Panie Szymonie, na co nam się to wszystko przyda. 
Na djachła mamy się waśnić o nie swoje rzeczy. 

- Ja waszmości klnę się w żywe kamienie,. że mi prędzej 
lu w-losy, panie Zygmuncie , na tej dłoni urosnl,!, a od swego 
nic ustQpię. 

- Ale ho umityguj się waszmość, mości Podstarości; jużci 
nie jeden rok do djachła iyjema. Panowie się kłócl,!, to niech 
ich Pan Bóg ma w swojej świętej opiece, a my możemy żyć 
w zgodzie. Bo i„. eh do djachła oto dziewka waszmości usły· 
szy i zbeczy się znowu. Dajmy pokój. 

Zapyrzony szlachcic spojrzał przez okno otwarte na ulicę i 
umilkł. Przed domem na ławce siedziała pani Palczewska go­
spodyni domu, a przy niej panna Barbara eórka pana Szymo­
ua Urowieckiego Podstaroś.ciego Krakowskiego. Przy nich stał 
miody Kacper Palczewski w ubiorze jazdy co tak dzielnie wal­
czy la pod Janem Zborowskim Kasztelanem Gnieznicr'1skim , 
w czasie wyprawy króla Stefana na Gdańsk. Pani Palczewska 
pieści Basię, bo syn jej niedawno z Podslarościankl,! po zarę­
czynach, a Kacper w białej konfederatce na bakier, nadskaku­
je, łowi każdy rzut oczka, a swoje oczy pławi z rozkosz\! 
w wdziękach ładnej dziewczyny. Lecz wrzawa w komnacie 
przerwała śmiechy i uciechy. Pani Palczewska wyciQgnęła 
szyję, skinęła ręk(! nakazuj~c milczenie i usta otworzywszy 
nadstawiła uszów z przestrachem; Basia spuściła smutnie głów­
ki: na piersi, a Kacper brew zmarszczył i spojrzał przez okno. 
Wtem uciszyło się w komnacie: przed kamienic!! szepty po­
wstały; lecz już śmiechu ani uciechy nie było. Zdawało się że 
licho jakieś od czasu zaręczyn dwojga kochanków rzuciło 
jablko niezgody między ojców. Pani Palczewśka skarzyła się 
na uroki SQSiadki, która maji!C syna, zazdrościła zapewne że 
Kacper z Podstarościankl! się żeni. - Ale nie uroki to starej 
baby l!yły, tylko duma możnych panów, którzy po osłabieniu 
powagi tronu, puścili na harc namiętności swoje wzdłuż i 
w szerz rzeczypospolitej, zawichrzyli sejmiki)i sejmy, wymietli 
sprawi! swoj\! sprawy publiczne z rady stanów, i myśl wielkiego 
króla skrępowali łańcuchem niezgód i zbrodni swoich. Pan 
Zygmunt Palczewski oddawna zasłużony w rodzinie Zborow· 
skich, z poręki Andrzeja Zborowskiego nadwornego Marszał-

dzicznem; jeden wszakże mocen jest tę wielce pożi!Llalli! 
równość wprowadzić w życie narodu. 

Prawda ta, konieczne i niezmienne następstwo obecnego 
stanu polskiej społeczności, oburza na~zych radykalistów gdy­
by sofiz.maL, nie jeden mniemany ekonomista lęka się jej jak­
by paradoxu: - wszakże prawda la, jest matematycznej pe­
wności; aby w ni~ uwierzyć, dość jest przypatrzyć si~ nieco 
dzisiejs7.ej Polsce. 

W poprzednich dwóch, o usamowolnieniu artykułach, po­
wiedzieliśmy już, o czem zapewne nikt nicwQtpił, że dotl,!d 

ka był hurgrabil,! w zamku królewskim. Pan Szymon Urowieck i 
rycerz znamienity, zasłużył na względy Zamojskiego Kanclerza 
i Krakowskiego Starosty. Wojny Batorego wyniosły Zamoj­
skiego z. gabinetu do obozu. Wiciki publicysta został,, wielkim 
wodzem, bo geniusz gdzie się rzuci, tam król! Zauważał on 
bystrość i męztwo Urowieckiego w pierwszych dwóch wypra­
wach przeciw Moskwie, a chc'!c zwyciężyć wstręt szlachty pol­
skiej do służby pieszej, namówił go aby, porzuciwszy pułk 
jazdy, uformował pułk piechoty.szlacheckiej. Młodzież widzl,!C 
tak dzielnego żołnierza· na czele, garnęła się z zapałem pod jego 
chorl!giew, i piechota polska b}ła go tow'! na trzecii! wyprawę. 
Chociaż względy najznakomitszego obywatela rzeczypospolitej 
wyniosły Podstarościego i pułkownika nad stan prostego bur­
grabi zamkowego; jednak nie zapomniał w nim dawnego 
przyjaciela; a pomny że męstwo go zrobiło tern czem jest, 
nie odmówił ręki swojej córki, młodemu burgrabiego synowi, 
który odznaczył się podczas wojny przeciw gdańszczanom. 
Takim więc sposobem pan Kacper Palczewski i panna Barba­
ra U rowiecka byli po zaręczynach. Różność losu nie rozerwała 
była starej przyjaźni ich ojców. Ale zawiść i duma gra mo­
cniej w sercach pańskich niż u drobnej szlachty; i Zborowscy 
nie mogli przebaczyć zasługom i wyniesieniu Zamojskiego; nie 
mogli przebaczyć Batoremu, że nie chciał, mimo że im w cześci 
tron był winien, powierzac wielkich urzędów,:błahym ich u­
mysłom. Trzej . bracia Andrzej, Krzysztof i Samuel knuli spi­
ski potajemne na życie króla i kanclerza; czwarty Ja11 Ka­
sztelan Gnieznieński człowiek poczciwego serca do zbrodni­
czych zamiarów wprawdzie nie należał, ale zawiści obronić sie 
nie mógł. Co u panów w ser<:ach to u szlachty w ustach. I\an: 
clerz rozmaite wieści mimo uszów puszczał, i nawet nieraz 
wstawił się za rodzini! Zborowskich do króla; między burgra­
bi!! i Podstarościm naprzód przyjacielskie zwierzania, potem 
swary, nakonicc burzliwe kłótnie. Już nieraz pani Palczewska 
i panna Barbara pogodziły starych przyjacioł, ugłaskały roz­
dtażniooe serca, lecz każdy wybuch, nowego strachu ich na­
hJwiał ; bo pan i Palczewska rada była żeby syn jej tak dobrze 
się ożenił, a młodzi?„ zwyczajnie jaklo u nas w Polsce od naj­
dawniejszych czasów : na.przód żeni<J przez żart! dzieci w sa· 
siedztwie, a pulem to podorasta - pokocha się na prawdę__: i 
dajże im wtedy radę. 

Słońce już było za-szło, gwar umilkł na ulicacli; gdzienie· 
gdzie słychać tylko· cienki i donośny głos t.lzwonka klasztorne­
go, lub rumol kopyt koriskich, kiedy pan jaki z dworem swoim 
przebiegał ulice. Na Wawelu poczerniały wieże i mnogie okna 
katedry; zasni!ł jęk dzwonów nad wielkiemi prochami Piastów 
i Jagiełłów. Spij! w Bogu, i ten karzeł olbrzymiego ducha, i 
wyższy jeszcze syn jego, król. chłopków, król sprawiedliwości! 
I ci co przyprowadzili Litwę a zdeptali pruskie Krzyżactwo i. 
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-w Polsce, liie masz ludu w znaczeniu dziś uświęconem kon· 
stytucj1! ; we Francji polska bowiem społeczność dotęd, skła· 
da się z dwóch wyraźnych klas stanów; a mianowicie w'fościan 
i szlachty: 1nt.eszczaństwo tonęc już to w jednej już to w dru· 
giej klasie, nie stanowi właściwie osobnego stanu. 

Zastosowana do całej Polski równośc cgwtlna, znosz1!C róż­
nicę jaka dziś odgranicza rzeczone ldass y, zleje je, w jedno 
samorodne ciało, i utworzy jeden lud. OQŻ(IC do tego c<:lu, 
wypada zdać sobie rlokładnę sprawę z tego, na czem właści· 
wie zależy dzisiejsza różnica między szlachtą a wi'ościanami 
- Wszelka bowiem polityczna rachuba, o tyle niezawodn(I 
w skutkti być może, o ile się opiera na tern co jest dziś. 

l\ażdemu wiadomo, że ninj{ltck, oświata, wpływ miejsco­
wy i tradycje, znajduj!; się w wył(lcznem posiadaniu szlachty; 
- i to jest co stanowi różnicę de facto, nierównośd, że się 
tak wyrazim w skutlm, w rzeczy. 

Wyliczone tu dopiero korzyści, S1! niedostępne dla roboczego 
/udu, dla włościan - i to jest co stanowi nlerównuśd w za.w· 
dzie w prawie. 

Zniesienie tej dwojakiej w prawie i w skutku nierówności, 

zatrze powtarzamy różnicę stanów i utworzy jeden lud; a gdy 
to nastepi, wtedy wyrazy : wszystko dla ludu przez lad, będ~ 
mogły mieć rzetelne w Polsce znaczenie, dzisiaj s~ tylko 
czczem brzmieniem - klo je dzis bierze za wyraz praktyczne· 
go działania w Polsce, len przed niewodem fapt·e ryby. 

Równośd c.IJwilna, jest pierwszym krokiem do zniesienia 
różnicy stanów; lecz jej jeszcze zupełnie nieznosi. Prawodaw­
ca bowiem, zapisujęc w ustawie równośd cywilnf!, niszczy 
tern samem , niei·ównośd w prawie w zasadzie: - to jest po-

. zwala on, aby każdy bezwzględnie czy się niegdyś szlachcicem 
lub chłopem mienił, dorabiat się majijtku, szukał oświaty, 
dochorlził do zasługi, znaczenia. - Lecz czyliż prawodawca 
ten, samem napisaniem ustawy sprawi oraz, że się wyliczone 
dopiero korzyści od razu znajdi! w sród dziś ściśle roboczego 
tylko luda, w stosunku równym temu, w jakim je obecnie 
posiada szlachta? „. Czyli mówicmy, prawodawca samem na· 
pisaniem ustawy, zniszczy istniejęc1! dziś de facto rói11icę mię­
dzy szlaclit<' a reszt(l ludności ?„. Zdrowy rozsi!Jek powiada, 
ie nie - jakoż każc!y czuje że samo prawo niewystarcza aby 
dzisiejsze wloscic11istwo, wydało z siebie 1 niezawisłych a o· 

===============================================-====='========== 
poważni Zygmuntowie. Obok błyszczy rzęsistem światłem za· 
mek gdzie stolicę założył najdzielniejszy z Piastów, i sk~d ta 
stolica nie wyszła aż póki władza nie wyszła z ri!k królewskich. 
Ostatni w nim siedział Stefau Batory, ostatni król który , mógł 
wstrzyma ć na "'ęrlzidle swowole republikanckiej szlachty i lud 
podnieść ; przed k1órym drż;;ł :\ I oska I-i rozsyłał posły po świe­
cie - wyrzekał się wiary ojców, ahy wstrzymano grom króla 
polskiego który miał strzask ać głowę carsk!I w l\remlinie. Taki 
wtenczas król siedział na zamku krakowskim , a jednak -ani 
dzieła jego wielkie, ani ciężar jego myśli szerokiej, nie potrafi· 
ły przyd usić zgiełku szlachty republikanckiej. Trzeba było 
bicza Bożego, i len król też długo nie pożył. 

Miasto więc ciche i spokojne było: po wszystkich oknach 
zamigotały światła, tylko w domu pana Palczewskiego· jeszcze 
ciemno. Gospodyni w szeptach z synem i przyszł~ synowę za· 
pomniała że czas o wieczerzy pomyśleć, a Burgrabia z Podsta~ 
rościm siedzieli przy próżnych huflach milCZi!C· Wreszcie gospo­
darz przysuni!wszy cynowi! konewkę, napełnił kufle piwem i 
rzekł ponurym głosem - No panie Szymonie napijmy się na 
zgodę. 

Zgodaby była jak za dawnych czasów, żeby wasz­
mość nie obsta wał za temi łotrami Zboroszczukami. 

- Waszeć n ie lżyj panów moich, bo ja napróżno chic­
ha ich cale życie nie jadłem. Niech się wola Boska dzieje 
ale, do djachła , panie Szymonie, i'1 panów moich bro· 
n1ę. 

- To waszeci tak ich chleb zasmakował, że się waszmość 
gotów na łotrostwa z nimi p11szczać. 

- Nie zadawaj waszeć łotrostwa nikomu, żebyś nie musiał 
odszczekiwać. 

Pan Urowiecki zerwał ~ię na to z miejsca i uderzywszy pię· 
ściiJ, wykrzykni!ł zapieniony od złości. 

- Odszczczekiwa..: nie będę, bo waszmości dowiodę, 
że waszmość był z kopii) w ręku, kiedy Samuel zabił Wapow­
skiego. Waszmość za kęs chleba gotów zabójstwo popeł­

nić. 
- Hola panie bracie, ani za kęs chleba, ani dla córki 

waszecinej, cześci szlacheckiej nie postradam - i pan Zy· 
gmunt Palczewski skoczył do Podstarościego i za piersi uchwy­
cił. 

Szczęściem żaden szabli 11ie miał przy boku, bo i pan Uro ­
wiecki odpasał był swoj(I wchodzęc do przyjacielskiego domu. 
Na krzyk ten wpadły kobiety i Kacp_ęr. Pani burgrabina zaczę· 
ła wrzeszczeć na męża, Basia blada i drzęca do nóg ojcu upa· 
dła, a l\acper odeii!gnęwszy ojca, przytrzymał Podslarościego 
który darł jsię do przeciwnika , i za pomoci! próśb i łez Basi 
wyp'rowadził go z izby. Na ulicy spostrzegł się Urowicki że 
karabelę zostawił i chciał się wrócić po ni~ ; ale nasia uch wy· 

ciła go za połę od kontu~za i cii!gnęła rlo domu. Stary Wi!Sa 
pokręcit, okiem zaiskrzył i mrukn1!ł pod nosem - Wrócę ja 
po nii!, ale zje djabła burgrabia. 

O.jedenastej gorh.inie sześciu szlachty przebiegało ciemne 
ulice Krakowa. Całe miasto spało i w zamku nawet światła 
pogasły. Gwiazdy tylko błyszczały i jedna lampn na wieży b­

· teuralnćj. Szlachta przystanęta · przed dornem Palczewskiego. 
Chwilkę milczeli a stary Orowiecki głowę zwiesił i siwy węs 
pokręcał. Nagle ocz.y mu się zaiskrzvły, rzucił się do drzwi i 
podsadziwszy się, calem uderzył ciatem jak taranem. Drzwi 
zajęczaly na zawiasach ale nie puściły od razu. Heszta szlachty 
pomogła i zamki pękły. Krzyk kobiecy rozlc;;t si\l w gtęhi 
kamienicy i sz.Jachta z hałasem wpadta do pierwszej izby. . 

-:-He, he, panie Burgrabia-zawołał Urowiecki, oddasz mi 
moję szablę; skrzesać ognia, a strzeżcie żeby się Zboroszcza· 
nin nie wymlrnQł - tymczasem rejwach między kobietami 
w głębi doinu, pochodnia zabłysła i Urowiecki wpadł z szablę 
do drugiet izby. Pani Palczewska. przestraszona, drzl!ca, na 

' klęczkach, ze złożonemi rękami ledwie wymówic mogla: 
· - Pai1ie Podstarości, miei litość nad biedn\I kobiet~. 

- Ja do asędżki nic nic mam; gdzie m~ż? gdzie szelma, 
nauczę szelmę ! 

- Męż w zamku dzisiejszej nocy. l\;1cper u pana l\asztela· 
na Gnieznieńskiego na służbie. Panie Podstarości, bój się wasz· 
mość ran Boskich. 

- . Zemszczę się na szelmie i.„ - ale nie majęc się na kim 
zemśr.ić, bo pani Palczewskiej nie miał serca krzywdzić, zem­
ścił się na stołkach i stołach; por{lbał, poprzewracał, sza­
blę swoję zabrał i z hałasem i tartasern powrócił do do· 
mu. 

Skoro Zamojski dowiedział się nazajutrz o sprawce swego 
podwładnego, zmartwił się mocno. Surowy żołnierz, swawoli 
on nigdy nie lubił; lecz dziś szło mu jeszcze o houor jednego 
z najlepszych jego żołnierzy, i o nowe zatr.Jgi ze Zborowskicmi. 
Starał się więc o ugodę przyjacielski! między powaśnioni! 
szlachti!. Tu Kasztelan Gnieznieński, który doti!d przyjaźń 
Kanclerzowi okazywał, wyjawił swoje uczucia. Widz.~c że 
Zamojski wzi~ł na serce tę sprawę, wraz z bratem Andrze­
jem zabronił godzić się Palczewskiemu, i owszem rozkazał mu 
pozwać Urowieckiego do S(ldU. Zamojski widziJC wyraiu(I złość 
Zborowskich , oświadczył ich powinowatemu Marszałkowi 
wielkiemu koronnemu Opalińskiemu, że zrywa z nimi na za· 
wsze. Odti!d partja arystokratyczno republikancka za wichrzyła 
Polskę. 

(Dalszlj ciqg naslf[pi.) 

LUDWIJ{. z KRZEWIA· 
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swicconych obywateli, w równej przynajmniej liczbie tej w ja· 
kiej takowych liczyt: może dzisiejsza szlachta. A rzecz prosta, 
że póki lo nic nastilpi, póty jeżeli nie z prawa, to zawsze 
w skutku istotnej swej wyższości - sz!aclita w Polsce r(j WO· 

dzic będzie. 
Ubodzy i bogaci, oświeceni i prostacy, wszędzie i zawsze 

Sil i byli - hęd{! więc oni i w odrodzonej demokratycznej na· 
wet Polsce; - żadne prawo ludzkie nie stworzy bezwzględnej 
równości osób, bo rówriości lej niemasz w naturze. Ale póki 
większość oświeconych i niezawisłych obywateli bl)dzie w szla­
chcic, póty oprócz nier6wn1Jści osób, będzie jeszcze nierów­
ność klasy stanu, a ta ostatnia może i powinna ust11pić z Pol· 
ski - szlachta wiecznie przewodz.ic nte powinna. 

Rartykaliści s~dz\I, że istniej\IC\I dziś de facto różnicę mię· 
dzy szlacht<;! a reszt\\ ludności znieść naraz potrafili, bezwzględ­
nem uurl'aszczeriiem cld'opów. Przypuśćmy na chwilę że ten 
środek dot<;!d nigdzie jeszcze nic probowany, da się do Polski 
zastosować; a co więcej, że sprawi poż<!dany skutek, to jest 
że usunie nierównośt: maj\ltkow\I - o czćrn zapewue sami ra· 
dykaliści niezupełnil majil pewność - przypuszczaj'!c wszakże 
najpomyślniejsze nawet skutki bezwzgiędi1ego uwlaszczenia, 
niewidziemy bynajmniej,aby takuwe zupełnie zatarły islniej{!C{! 
mi~dzy stanami w Polsce różnicę; niewierny bowiem, aby już 
równie wynaleziony został środek wlania oświaty w całą gene , 
racj{! naraz, tudzież środek zirnprowizowania obyczaju i tradycji. 
Jeżeli żad11e pismo radykalne w świecie, nieobwieściło dol<!d 
ludziom, lego wielkiego wynalazku; to za to stare jak świat 
doświadczenie uczy, że oświata, obyczaj, trarlycje daj{! rze­
telni! przewagę - Wszelka zaś przewaga o ile rzetelnego opo­
ro nie znajdzie, o tyle koniecznie szalę na swę stronę przewa­
ża; - jest to fizyczne zatem wyJiitku rriecierpiilce prawo -
awtasz czenie cld'opów niewystarcza jeszcze na zniesienie nic­
rówuusci ich; względem szlachty; a to dla tego, że nierówność 
ta, nie na samej tylko maWkowćj polega różnicy. 

Ostatni'! rezerwę rady.kalnych środków, rezerwy która wszeł· 
kie trudności na raz ma przeci{!ć, jest rozciągn1eme praw ob!J..· 
watelsk1c!t do wszystkich bezwzglt<dnie micszkar'1ców pol skiej 
ziemi - powszechne glosowam·e, lo s11mmum rndykalnej dok­
tryny, wydżwignie od razu chłopów polskich z moralnego i 
rnaterjalncgo poniżenia w które je pogr{!żyla macos:.:a o;.iieka 
repuhlikanckich niegdyś ri{!dÓw; to Polsce zaręcza Towarzy· 
stwo Demokratyczne. Mówi\IC o stronnictwach '), wylló· 
1naczyliśmy obszerniej, co rozumiemy o wartości_powszech­
nego głosow1rnia , jak równie niepominęliśmy w miejscu 
lćm wykazać, o ile ' bezwzględne uwlas::czenie . ani wykona· 
nem, ani użyteczncrn być może. Tu dla ci11go tylko rzeczv, 
ponieważ rzecz powszechnego głosowania jeszcze się nastręc~a 
- zapytujemy ralłykalislów: dla czego pomimo że · prawo 
dawnej repo.bliki mieć chciało aby, szlacl1cic. na zagrodzie ró­
w~y byt wo;ewodzte; dla czego pytamy - Magnaci wtaściwie 
re; wodztlt ?„. Wszak faklum to, nie uszło zapewne baczenia 
demokratów - Hislorja przedrozbiorowa, rozwi11zuje to pyta· 
nie . w następuj~cy sposób - Szlachta by ta gtupia - wino 
tanie - magnact możni - Wiedeń, Berlin, Petersburg ma· 
gnatom starczył grosza. Mamy więc prawo- zapylać dalej, 
stronuików powszechnego głosowania : Czy dzisiejszy chłop, 
przezorniejszy, baczniejszy jest od dawnego szlachciea? „. Czy 
dzisiejsza wódka, tańsza od dawnego wina? „. Czy n~reszcie 
Moskale i Niemcy wyparci z Polski, wyrzekn\l się dla lego i 
środ~ów, które im tak dzielnie były ułatwiły dzisiejsze pano­
wanie ~· Polsce? „. Odpowiedz na te ostatnie pytania juieśmy 
znaleźli .w pi.smach Towarzystwa Demokratycznego; jest ona 
dostnwm~.' .Jak następuje: "przy niskiej oświacie, przy pro­
stodusznej. JCgo łatwowierności lud nasz łatwo uwiedzionym, 
za narzędzie przeciw własnemu interesowi użytym być mo­
.ż.e ··). » Odpowiedź ta, w urzędowym organie polskiego rady· 

') Patrz 3ci Maj z dnia 1 !J •tycznia 1840. 
") Patzz Broazury Towarzy>twa Demokraty~zncgo. Kwestja •gą. 
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kalizmu umieszczona, lepiej niżeli obszerne wywody, uspra · 
wiedliwia nas, dla czego niewierzemy w powszechne gto50wa­
nie w ogólności; dla czego uważamy je, wyraźnie szkodliwem 
dzisiejszej Polsce. 

Skoro więc uwl'aszczenie chłopów nicwyslarcza na usunię· 
cie istnieji!cej przewagi szlachty, a powszechne glosowanie zu· 
pelnie przeciwne rodzi skutki; loicznie więc rozumuj~c, prz~­
znai; należy, że żadne prawo pisane, nie zniesie od razu tego, 
co się długim czasem i wpływ<'m okoliczności zrodzito -Ku­
sić się o zniesienie jednem pocięgnienicm pióra, islniej1!cćj 
dziś de facto różnicy między szlacht~ a reszt~ ludności w Pol· 
sce; - jest to chcieć rzeczy niepodobnej: - Boże tylko sio· 
wo stwarzać może - _lodzi.a zaś wola wymaga środków i 
czasu. 

Dążęc zatem, tło zniesienia islliiejilcej de facto różnicy sta­
nów w Polsce, należy zapisan{! w prawie równość cywilną po· 
ruczyć wcielonej a potężnej opiece; która by przestrzegajl!c ahy 
mocniejsi nie przygniatali słavszych, otworzyła oraz i ufatwi­
ła środki któremi dziś słahsi jutro mocnemi stać się będę mo· 
gli -- G minnc przysłowie: nim tlusti; schudnie, chudy umrze, 
doskonale maluje to, na co się przyda równośd cywilna chłopu 
polskiemu - jrżeli la równoś i.: zapisana w prawie, nic znaj­
dzie jeszcze codziennego a żyJęceg-o w praktyce komentarza -

Nie uszła też, potrzt•ba ta żyj\lcej nar! ludem opieki, ba· 
czcnia radykalistów; dziś postęp ich na drodze zdrowego ren· 
Si!dku, doszedł nawet do lego, iż opiekę nad usamowolnio· 
nym prawnie, ale de facto mniej jeszcze posażnym ludem, 
cł1cil powierzyć najwyższej wladzy w narodzie, słowem rzi\· 
dowi. - Dziś już niernasz nikogo coby na frazesa tylko li czył, 
albo kloby czy uu z zagranicy wyględał. Wielki lo już jest po· 
stęp, rokuje on nam zupełny powrót do rozumu. 

Zachorlzi tylko jeszcze pytanie o rodz~ju i naturze władzy, 
któ!·aby n;ijpcwnićj społecznej fllllrzehie Polski odpowiadała. 
Właściwi~ wętpliwości w lej mierze niema i IJyć nie może. ~ 
Któż bowiem prawdopodobnie mógłby się w Polsce opieraćrów­
nosci cywilnej?„ Szlachta - a więc, o ile władza niezawis 111 
.będzie od szlachty, o ty~e więcej przedstawi żędanej rękojmi. 
Co zaś jednem wyrazem tlómaczy się, Król, dynasfja. Król 
bowiem dla lego ie jest wieczny dziedziczny, dla lego natural­
nie mniej jest zawisłym od wszrlkich częstkowyct1 łut przcmi­
jajęeych interesów - rzecz ta jest jasna sama z siebie. 

Qalcj, 'król ponieważ silniejsz<;!, sprężystsz'! piastuje wladzę , 
więc więcej znajdzie łatwości w otworzeniu i wydoskonal<'ni u 
wszelkich frzódel moralnej, umysłowej i materjal~ćj pomyśl­
ności; faktum zaś jest, które dopiero wywiedliśmy, że eman­
cypacja w prawie, stać si\! może ernanc1jpf~rjq w czynie, wrze. 
czy tylko przez dobry byt i oświatę - Ze królewska władza 
więcej sprzyj<I rozwinięciu wszelkiego bogacLwa w narodzie, 
to liczne przykłady obcej i własnej hislorji świadczę- My tu 
przytoczemy jcdeu tylko, który ponieważ we Francji bierze . 
my, może prędzej zwrór.i uwagę ralłykalistów - I tak, czy 
więcej było prywatnej i publicznej pornyślności we Franrji za 
dyrektorjatu, czy za cesarstwa?„. Epoki te z sob'! granicz~, i 
jedne a te same miały one do pokonania trudności. W Polsce 
ponieważ moskiewskie i niemieckie rz'!dY iytołuj~ siQ 111onar­
chicznemi, a szczególnie na szkodę mass nastaj{!; - przeto 
zrodził się przesęd , że monarchowie opiernj(! się na poddań . 
stwie i niewoli ludu. Jest to wszakż~ przes~d, bo monarchowie 
Sgo przymierza panuj{! w Polsce pr11wcm najazdu, rozboju, 
a nie prawem monarcbji; aby więc utrzymać się, musz~ na­
turalnie w korzeniach niszczyć n~rorJoOĄe siły - Co jest wy­
raźnym wyjętkicm nie może bynajmniej za dowód przeciw 
ogólnemu prawidłu służyć, skoro lo prawidło stwierdzone jest 
przykładem wszystkich wieków i narodów. 

Nareszcie, król w interesie swej dynastjt naglonym jest 
aby śpieszrrem wyrobieniem nowych obywateli, zniszczył rno-
1wpoljum sz/aclieckt'e, lu już żądne leoije nic nie . Pomog~ : 
dwa a dwa zawsze czynią cztery; na czyim woue jedziesz, 
tegq piosnl·~ śpi'ew.asz. W.ladza więc w republikanckiej Pc;ilsce 

. ' 
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szlachcic służyć.musi. Republika przeto polska, zaczyna 01hego, 
że istn icj\!CiJ dziś de/acto przewagę szlachty, opiera narzet('lnicj­
szćj niżeli jest dziś posadzie, bo jl! opiera na sercu rrarodowego 
życia, to jest na władzy- W cóż się więc obróci owa prawa ru· 
wnosć cywilna ?„ W martwi! literę prawa-W co się obróci! usa­
mowolnione na papierze massy ? .. Zoslan\l jak S\l, albo pójdl! 

~ nazarl w cham11, a radyblni rcpubl·ikanic, ze swojem wszystko 
dta ludu przez lud, pójdl! w gapie. Zrzec się _ nieprawej ko­
rzyści, unikać okazji rlo złego, jest rzecz\! poczciwego czło­
wieka; już tego szlachta polska dopc~niła, składajl!C rzl!dY 
w Pofsce, wywołujl!C republikę, slanowil!C monarcbję. Lecz aby 
przy dowolnern używaniu ustrzedz się nadnżycia, trzeba być 
już więcej jak człowiekiem poczciwym; tego rrawnic niemo­
żna wymagać od nikogo a tern n:niej od korporacji; de po-to­
żenie najlepszego zepsuje, mawia}'! starzy. Dalecy jrsteśmy 
od systematycznej niechęci do dzisiej~zej szlarhty w Polsce, 
owszem szanujemy w uiej wiernego rlziś stróża narodowej 
niepodległości, szanujemy w niej poprawionych synów, grze­
sznych niegdyś ojców; nie gdy idzie o pruwo, o ustawr,, pamiQ· 
tamy, że lakowa niepowinna zostać na niczvjej łasce, wiemy 
o tern, że człowiek a tern bardziej korporacja, mimowolnie 
nawet, ulegaj\) instynktom własnej konserwacji - przeto wie· 
my, że szlachta o ilcby własnym instynktom zostawion2 hyć 
miała, o tyle przynajmnićj- szukać będzie wtasnr'.j konserwacji, 
która się nigdy nic zgodzi z podniesieniem mass z rzeteln~ 
r6wnościq C1JWtlnq. Przeto więc z mocy o hecnego stanu pol­
skiej społeczności, republikanclra forma w brew jest sprzeczna 
naprawie społecznych jej stosunków. l'rzy republice, b~dzie 
wiecznie sz!ac/1fo, będ{l wiecznie chlopi w Polsce - a wyrazy 
wszystko dla luda przez lud, wiecznie będ~ gawend~. Dla te· 
go, cbłop który mówi : źle tam, gdzie w6jta sprawa i wójt 
sędzi'!:, więcej zapewne politycznego dowodzi rozumu, niżeli 
sekcje i gminy republikanekich demokratów. 

Czemże się przecie dzieje, że rarlykaliści co się tak wył\!CZlle· 
mi przyjaciołmi ludu głosz~, radykaliści ci, w brew rzeczonym 
interesom, namiętnie republikę Polsce zalecaj\!?„ .•• Nam się 
wydaje że radykaliści mówiQC o republice powtarzaj~: za pani'! 
matką, pacierz, naukę radykalistów francuskich i angielskich 
- nic dziw więc że nauka ta nie pasuje do Polski, skoro jej 
mistrze nie l'ohocy. Radykaliści francuscy, angielscy będQC re­
publikanami, rnog'! się mylić: naszem zdaniem, myl~ się nie· 
zawodnie: ale jeszcze uie hurz(! jedni! ręk~ tego coby drugQ 
zbudować chcieli ·- we Francj! bowiem niemasz już, ani 
w prawie ani w slfutkzi stanów klas; jest jeden lud - a w An· 

· glji, nieuprzywilejowani majQ własnl! a rzetełnQ siłę. 
Reasumuj\jc wszystko cośmy dot?d o emancypacji luaii 

w Polsce powiedzieli, pąwtarzarny. 
Emancypacja ludu w Polsce. jest równie jak sama niepo· 

dległość zadaniem iycia i śmierci. 
Zadanie to zupełnie dojrzałem jest w opinji narodu; -

Moskale i Niemcy tylko ulrzymujlJ massy w poniżeniu; - ale 
Moskali i Niemców wypędzić można i należy, raczej dzisiaj ni­
żeli jutro. 

Ustanowienie monarchji, zburzenie republiki, położyło po· 
cz{!tek społecznej naprawy w Polsce; kr6l zaś, dynastja jedynie 
skończyć mogl! wielkie to dzieło. 

Dodamy nareszcie, wymierzenie sprawiedliwości massom, 
odkładanem być nic może i niepowinno -- przeto kr6l jedyna 
rękojmia tej sprawiedliwości musi się już w powstaniu ob· 
jawić. 

F Il A N C JA. 

G aiety francuzkie rozpisały się szeroko r z pochwałami 

zasłużonemi nad operl! danQ na dochód P'olaków, przez 
amatorów wyszukanych, zebranych i wyćwiczonych przez 
niezmordowanf!: Xiężnę CzartorysklJ. Opera udała się nad 
podziw - były chwile zapomnienia gdzie mniemam> że 

aktorowie istotni S\j na scenie. Wieńce deszczem spadały m• 
mlodl!, ładn(! , a skromni! pannę Lagrange która miała pier~ 
wszl! rolę. Ctos jej zachwycajl!CY wydał się szczególnie pięk­
nie w Cavatinie drugiego aktu; oklaski które i\! po jćj odśpie­
waniu powitały, orlnawiaty się raz po raz trzy razy : dzięko­
kowała za nie z uśmiechem z razu , a potem z uśmiechem 
pol~rzonym z lzawem rozrzewnieniem. - Rzekłbyś, była til 
dfa Francuzów feta prawdziwie narodowa-, gdzie widziałeś 
królewiczow francuskich, arystoki'acj~ z faubourg St„Germain, 
arysLokracj{! napoleor'1skl! z faubourg St.·Honore, finansistów 
z Chanssee d' Antin i artystów paryskich - zgoła wszystkie 
stany i klassy z których się składaj(\ rozliczne towarzystwa 
stolicy FrJncji, przypatrnję.cych się wsp6lnie i zgodni"e wido· 
wisku danemu na rzecz Polaków których sprawa tak łl!czy opi· 
nje francuskie jak huk dział nad Renem !nb pod Alpa;ni. 

To mówimy z przyjemności\! hvdzięcznościl_! o towarzystwie 
paryzkićm' tak sztzerze i lak stale przychylnem sprawie naszej 
a które, jak trafnie wyraził się autor prologu , podzieliła się 
dnia tego na dwie części - widiów i aktorów, aby nowym 
sposobem i przyjaźń swoj'! i hojność okcizłć. 

C'est pour eux (les Polonais) en ce jour que plus d'un coeur·s,apprCle 

A payer son ecot dans celle belle ffte ; 

FC te de charite, dane les nobłcs acteurs 

Forrncnt une familie avec les spect<lteurs. 

Co zaś należy się zasługom Xiężnej Czartoryskiej niech o tern 
mówi\! samiż Francuzi. Może oni lepiej i sprawiedliwiej umiej\! 
je ocenić, niż czasem ci dla których ona i pracy i zdrowia nie 
szczędzi. 

Odsyłamy ich przeto do dzienników paryzkich wszelkich 
opinij, gdzie sprawiedliwość wszystkim którzy się t(! oper\! 
trudnili, jest domie_rzona, My dodamy tylko , że po Xiężnie , 
nikogo nie widzimy któregobyśmy zaslużeniej wspomnieć i pu· 
blicznej wdzięczności przedstawić mogli nad pana Niemojow· 
skiego, który był istotnie prawi! i najczynniejszl! w urzl!dza­
niu opery ręki,! Xiężnej. 

Ufoję.c wielkiemu wpływowi Xiężnej w stolicy Franr.ji , po­
większonemu doprowadzeniem mozolnego dzieła do skutku , 
które dotl!d nikomu się nie udało, słyszymy że podobno i 
inni garnę. się pod jej opiekuńcze skrzydła. 

Widowisko skradało się z Prologu napisanego przez pana 
St-Georges ; z opery trzy-aktowej pana Flottów, pod ty tulem: 
La Duchesse de Gui.re , zrobionej podług trajedji A. Dumasa; 
i Vaudewillu Amour par lettres. 

Dochód nie .icst jeszcze obliczony. 

A N c; L I .T A. 

• Czytam z wielklJ przyjemnosci\l Trzeciego-Bla.Ja. SI! tam 
artykuły doskonałe; szczególniej mi podoba się ów ton prawdy 
i godności, wolny od wszelkiej żółciowej polemiki. Chwalę tak· 
ie ow~ wyrozumiałość , nawet na wybryki i swawolę, mówię 
wyrozumiałość ale nie pobłażanie. Zgadzam si{l także z Trze­
cim·Majcm, że, wybierajQc z dwojga złego, lepićj jest mieć do 
czynienia z szalonemi głowami, aniżeli z tchórzami i egoista­
mi ; bo pierwszych można przecież jakoś uchodzić, drugich 
odmienić, nigdy, Zdaje się 1 że powiedzieć prawdę każdemu, 
jest jerlnym z najpierwszych obowil,!zków pisma •• la też szcze­
rze raduj.Q się gdy czytam w Trzecim-1\Iaju , uczciwe napo· 
ronienia i dla starej auarchicznej szlachty, któri! nasi politycy 
zawii! arystokracj(!, i dla nowo-narodz~nej anarchicznej nieszla· 
chly, która się tytułuje demokracji!· Zyczę redaktorom pisma 
wytrwałości - życzę go całem sercem. A jeśli tak dalej iść 
będl! jak poczęli , to da Bóg i sukcessa, » 

Z. A, 

W DRUKARNI BOt!RGOGNE ET MARTINET, ULICA JACOB, 30. 


